
WIADOMOŚCI POLSKU
W 34.

D N IA  20 ST YR ^N T A  1859 R O K U .

PR E N U M E R O W A Ć  MOŻNA

w Księgarni  A. F r a n c k a ,  6 7 ,  m e  ile 
Bicholicu. 

w  L o n d y n ie  : u p.  A. Kra-. ińskiego 
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( W sze lk ie  zg łoszenia  tyczące  się 
nin ie jszego p i s m a ,  tudz ież  p rze sy ­
łanie rcklamacyj i l i s tów ,  maj® być 
ad re so w a ł .c : a M. I. Szc ze panow sk i ,  
6. q u a i  W O r l e a u s , 5 P a r i s . )

PREN U M ER O W A Ć  MOŻNA

w Biblio tece Po lsk ió j ,  0 ,  qua i  d ’O r -  
lćans.

w Księgarni P o l s k i ć j , 20 , rue  de 
Scine-St-Gcrniain.

Ce na  p r e n u m e r a t y :
N a r o k   f r .  20
\ a  pól r o k u   fr .  10
Na trzy  m ies iące .  . f r .  5

D z ien n ik  w ycl iodz i  co t y d z ie ń ,
w  swiiorii.

ZAK ŁADY S^JG -M A G Y JN S.
INSTYTUT P A N IE N  POLSKICH.

Dnia 6 b .  m . ,  śród  licznego  zg rom adzen ia  ro d a k ó w  i 
cudzo z iem có w , o dby ł się p u b l ic zn y  popis  z ro zd an iem  
n a g r ó d  w  In s ty tuc ie  P an ien  Po lsk ich  w H ote lu  L a m b e r t ,  
pod  p rz e w o d n ic tw e m  Z ałożycie lk i tego In s ty tu tu ,  xiężny 
Czarloryskie j.

Z a p y ty w a n e  uczennice  w  różn ych  p rz e d m io ta c h  n a u ­
ko w ych ,  z pow szechem  o d p o w iad a ły  z a d o w o ln ie n ie m , a 
śp iew , m u zy k a  i d e k lam acya ,  k tó re  e x a m e n  przep la ta ty ,  
n a  liczne  zasłużyły  oklaski.

Odczytały najlepiej w ypracow ane kompozycye :
w j ę z y k u  p o ls k im  : p ann y  B ron is ław a  K u rn a to w sk a ,  

M arya Chodźko;

w  jp-zyku f r a n c u z k i m  : p a n n y  O k taw ia  P i l iń sk a ,  Julia 
Gasztowt, L e on id a  W ró b le w s k a ,  Józefa K ałużyńska, G a­
b rye la  O s tro w sk a ;

w  j ę z y k u  a n g ie l s k im : p a n n a  W a n d a  S m o liń sk a .

D ek lam ow ały  w  j ę z y k u  f r a n c u z k im  : p a n n y  Anaiza 
W ojc iechow ska ,  Z ora  M azurk iew iczów na  ; w  j ę z y k u  a n ­

g ie l sk im :  p a n n a  Marya R akow ska.

Z odznaczajycy się biegłością  g ra ły  n a  for tep ian ie ,  pod 
d y rekcy y  P a n n y  K ostancyi DoiWille i z a k o m p a n ia m e n te m  
znakom itego  a r tys ty  f rancuzk iego  n a  w iolencelli  p a n a  
Lebon  : p a n n y  A n n a  W r ó b l e w s k a , Ju lia  W olska  ; solo : 
p an n y  L eon ida  W ró b le w s k a ,  Marya Chodźko.

Z trzech uczennic ,  k tó re  zaszczytnie w tym  ro k u  zdały  
exam en  w  Sorbonie ,  P a n n a  O k t a w i a  P i l i ń s k a ,  za 
w zo ro w e  p o s tępo w an ie  i n iesiony p om o c  w  naukach  
sw y m  to w arzyszkom , o trzy m a ła  n a j i r y ż s z ą  nagrod ę  hono­
rową.

Największy n as tęp n ie  liczbę n a g ró d  o trzy m a ły :

w  k las ie  p ic rw szć j  : p a n n y  Julia G asz tow t,  L eonida  
W ró b lew sk a ,  Alina Didelot, K lem en tyna  O s t r o w s k a ;

to k las ie  drugiój  : p a n n y  G abrye la  O strow ska ,  W a n d a  
S m olińska ,  A naiza  W ojciechow ska;

w  klasie  tr zec ie j  : p a n n y  A n n a  P i l iń ska ,  M alwina 
T ruszkow ska ,  Klara Mirska.

Z a  j ę z y k  p o l s k i  : p a n n y  M arya B uk o w sk a ,  Ju lia  Ga­
sz towt, M arya R a ko w sk a .

Z  m u z y k i  : p ierwszy w yłyczny  nag ro d ę ,  niety lko za

szczególny postęp ale  i za go r l iw ość  w  n ies ieniu  pom ocy  
naukow ej m łodszym  uczen n icom , o t r z y m a ł a ; p a n n a  A n n a  
W ró b lew sk a ;  a  dw ie  in n e  n ag ro d y  o trzym ały  P a n n y  
Ju l ia  W olska  i L eonida  W ró b le w sk a .

Z  rysunków  : wyłyczny nag ro dę  : p a n n a  Ju l ia  W olska . 
p ierw szą  nagrodę  : p a n n a  G abryela  Bobińska, 
d ru g ą  nagrodę : p a n n a  O ktaw ia  D uchow ska.

Rozpoczęcie n a u k  w  Ins ty tucie  na ro k  przyszły  szkolny, 
naslypi d n ia  9 p aźdz ie rn ika .  Z p o w o d u  szczupłości loka lu  
i funduszów , liczba uczennic  p ow iększony  być  n a  teraz 
n ie  może i o p ie k u n k a  In s ty tu tu  z żalem w idz i  się w  n ie ­
m ożności uczynienia  zadość l icznym  p o d a n io m  r o d a ­
k ów  o przyjęcie ich córek. W szys tk  ie, jak ie  się do lyd  
okazały, w o lne  miejsca sy już  n a  t e n  ro k  zape łn ione .

SK ŁA DK A  NA MEDAL DLA LORDA STU A R TA .

Z ł o ż y l i  na ręce p. K a ro la  K ró liko w sk ie g o :
Fr. c.

Panna  Konstancya  T om aszew ska ..........................................................  50
P a n n a  Ju lia  S a rn e ck a ...................................................................................  50
P .  K a ro l  S ienk iewicz .........................................................• . 5 »
P.  W ładysław  Laskowicz.....................................................................  . 20 »
P.  P ............................................................................................  5 »
P .  X.  ............................................................................................................. 5 »
P.  T ...................................................................................................................... 5 »
Pani  Jaccwiczowa.......................................................................................... 50
Pan i  Żychoniowa..........................................................................................  1 »
Pani H ryn iewiecka......................................................................................... 1 »
P a n n a  Helena H ryn iewiecka ..................................................................... 50
P a n n a  Czajkowska......................................................................................... 50
P .  J an  Ł jcz k o w sk i ........................................................................................  50
P .  Ludw ik  Królikowski.  • ...............................................................  50
P .  W alcryan  Cbclcbowski ................................................................................. 20 »
P.  Stanisław W ęsowicz............................................................................... 30
P. Bluciszewski............................................................................................... 5 »
P.  Micsialowicz.....................................................................  ,  50
P .  Gęsio rowski....................................................................................................... 20 »
P. Joach im  Lelewel ......................................................................................  5 »
P. H ipoli t Blotn icki.............................................................................................20
P. K opczyńsk i  20 »
P P .  J .  B. Zalescy  5 »
P. 0 .    20 »
P .  H ie ron im  B ońkow ski   1 ”
P .  Tom asz     ^ >*
P .  A. W .  z Inf lant  ł ?  Ł
P.  Karo l Kró l ikowsk i   5 »
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W YZNANIA JERE.IA 

1

K tokolw iek z troch ę  wyższego s tanow iska  spog ląda  na 
ludzk ie  sp ra w y  i tro chę  głębiej w n ik a  w ich sprężyny i 
k ie ru n k i ,  k to  się p łocho n a  sam y ch  nie za trzym uje  płytko- 
ściach , a lbo w  imię jakiego w y m arzon ego  a n iedow arzo-  
neg o  ideału  nie  gardzi dz iec innie  rea lnościam i życia i opa­
t rzn ym  : acz często zaw iłym  bieg iem  zdarzeń ,  ten ła tw o  
przyjdzie  do przekonan ia ,  że n a  d n ie  w szystkich żywo- 
żnych  kwestyj ludzkości spoczyw a zadanie  religijne, że 
Bóg nie jes t ty lko k oń cem  ale i początk iem  wszech rze­
czy. Rząd lu b  n a ród ,  u fny ty lko w swe m a te rya lne  środki 
i fizyczne siły, może w ielk ir  p rzedsięw ziąć dzieła i przez 
d i_g i czas cieszyć się ich p ow odzen iem , może sobie p o ­
ch leb iać  , że je m u  d an a  jes t przyszłość i że wszystko od 
jego ty lao  zależy woli i m y ś l i : ale ochoczo, raźno  a n aw e t  
i ła tw o  rozw ija jąc  k łębek sw y c h  losów, natrafi  n a raz  na 
w ęzeł,  k tó rego  żadna  siła z iem ska ro zp lą tać ,  żaden miecz, 
i choćby  A lexaridra ,  rozciąć nie potrafi : węzeł to su m ie ­
n ia ,  m o ra ln ośc i ,  w ęzeł Boga z cz łow iek iem .. .

Kiedy la t  kilka tem u , A le x a n d e r I I  w  n a tch n ien iu ,  k tó ­
reg o  sz lachetności byna jm nie j  nie m y ś l im y  zaprzeczać, 
uczynił  p rzed  św iatem  zapow iedź  w ie lk ich , olbrzymieli 
rp fo rm  w  sw em  o lb rzym iem  pań s tw ie ,  w ielu  na  Z ach o ­
dzie —  a n a w e t  i u  nas  —  w ita ło  to s łowo z radością ,  
z ufnością, nie p o w ą tp iew a jąc  o sk u tk u ,  czasowe tylko 
co najwięcej p rzew id u jąc  przeszkody i zwłoki. P rzerżnąć  
n iezm ierzone  przestrzenie  że laznem i ko le jam i,  podnieść 
ośw ia tę ,  w iększą w o lność  n a d a ć  o b jaw o m  myśli,  ulepszyć 
sąd o w n ic tw o ,  a przedew szystk iem  uw o ln ić  i uwłaszczyć 
c h ło p ó w  : to w szystko było w p raw d z ie  dziełem t ru d n e m  i 
roz leg łem , ale  n ie  zdaw ało  się p rzek raczać  g ran ic  sil 
lu d z k ic h ;  żądało, ja k  m n ie m a l i  p raw ie  wszyscy, tylko 
czasu i chęci, n ie tykało  żadnego  głębszego, m ora lnego  
zadan ia ,  n ie  g ran iczy ło  w  niczem z ty m  św ia tem  w ielkim  
a tak  d la  ro z u m u  n iedo s tęp ny m , d la  ek on om is tów  z a ­
g a d k o w y m , k tó ry  zw iem y św ia tem  d u c h a . . .  i biegli s ta ­
tyści o b ra c h o w y w a l i  d o k ład n ie  miesiące i tygodnie ,  po 
k tó ry ch  u p ły w ie  Rossya m iała  n ieodzow nie  s tan ąć  w  rzę ­
dzie pań s tw  p raw d z iw ie  cy w il izo w an ych .  Byli wszakże i 
tacy ,  którzy odrazu  na  rozpoczęte lu b  zapow iedziane  dzieło 
patrza li  z n iedow ierzan iem , ze śm ia łem  n a w e t  zaprzecze­
n ie m ;  którzy nie zaślepieni potęgą sił i ś ro d k ó w  m a te -  
ry a ln y c h ,  widzieli w Rossyi b rak  p ie rw o ro d n y  m o ra h u  j 
dźw ign i,  d uchow ej sprężyny , lej bożej myśli,  bez której 
p ró żne  i m a rn e  są w szystkie  ludzkie  zabiegi i p rzeb ieg i . 
A b ,  z re fo rm ow ać  najniższego w Rossyi u rzędn ika ,  trzeba  
z re fo rm ow ać  Cara : pow iedzia ł  pew ien  d o b ry  znaw ca  m o ­
sk iew sk ich  s to su n k ó w . Ale n iedosyć n a  tern. Aby z re fo r­
m o w a ć  Rossyą, trzeba  się o d w o łać  do tych  n iezbędnych  
p ie rw ia s tk ó w  spraw ied liw ości ,  u czc iw o śc i , cno ty ,  k tó ­
r y c h  tam  n ie m a ,  k tórych  żaden ukaz, żadna  d ob ra  ch ęć  
w ładzcy, ż ad na  n a w e t  o św ia ta  n ie  nada  : bo je ty lko  dać  
ludow i może Religia, W ia ra  o p a r ta  na zrzeczeniu, na ofie­
rze, n a  uczuc iu  sp raw ied liw ośc i  i o b ow iązk ów . Ale taką  
w ia rą  nie jes t  S ch y zm a  i nie pod jej c ien iem  zakw itną ć  są 
i ' s t a n ie  p ięk ne  ow oce zachodnej cywilizacyi. Kościół g r e ­
cki jest także opoką  —  ale taką ,  o k tó rą  się rozbić  falalnie 
m uszą  wszelkie dążen ia  do ugodzenia  i uw oln ien ia  ludzi. 
S tosunki społeczne, kiedy m a ją  być  w olne , ostatecznie 
op ierać  się muszą n a  sum ien iu ,  na  św iadom ości złego i 
d o b reg o  w  cz łonkach  tego spo łeczeństw a : n a  re l ig i jnym  
p ie rw ia s tk u .  I też n a de r  c iekaw ą jest rzeczą, jak  w Rossyi 
ek on om iczne  i a d m in is tracy jne  zagadn ien ia  n ag le  p o t r ą ­
ciły o k w es ty ą  kościoła, h a ta ln ć m  a logicznćm  n as tę ­
p s tw em  przyszło py tać ,  jak im że  jes t  ten lud ,  o k tórego 
zam yśla ją  po lepszeniu , jakież on  m a  w yobrażen ie  złego i 
dobrego ,  jak ie  n auk i  odb ie ra  od sw o ich  kapłanów-, jakiż 
to  głos p rze m aw ia  z jego kościoła i w jego su m n ien iu ?  
C iek aw e  i znaczące  pod  tym  w zg lędem  w id z im y  teraz o b -  
j aw y .

Religia jest śm ier te lnym  p u n k te m  Rossyi m im o całej

jej p o tę g i ; jak  znow u najżyw otniejszą stanow i silę Polski, 
m im o  całej jej słabości. Z w raca liśm y  nieraz uw agę  czyte l­
n ików  n a  w ażność  tej religijnej st rony  Rossyi. Skreś li l i­
śm y n ied aw n o  s tan  sekt, rozszczepiających łono Caratu. 
Mamy teraz przed sobą obraz o dm ienny ,  obraz  u rz ę d o ­
w ego kościoła, a odraz to tem  wierniejszy, ze przez wier­
nego  k re ś lon y ,  przez p raw eg o  syna  P raw o s ław ia .  A u to r  
świeżo wyszłego w języku rossyjskiem dzieła (*) jest m e­
ty Iko w yzn aw cą  schyzm y ale i jej k ap łan e m , jak  z loku ,  
z rzeczy, z chw ilow ych  uniesień  n iew ą tp l iw ie  się okazuje . 
S ługa  to kościoła opo w iada  ta jem n ice  św ią tyn i,  w yznania  
to wiejskiego d u ch o w n eg o  —  je im a —  o s tanie  rossy j-  
skiej w iary  : a w yznan ie  tem cenniejsze, że a u to r  w  du ch u  
w łaśn ie  sw ego kościoła, żadnych  m o ra ln y c h ,  d o g m a ty ­
cznych zmian nie widzi potrzeby, że wszystko dobre , 
k tórego żąda i w ygląda ,  od m a te ry a in y ch  tylko zawisłem 
czyni w a ru n k ó w ."Z as tan o w im y  się później i nieco obszer­
niej nad  tą tak  cha rak te rys tyczną  s t ro n ą  p o s t u l a t ó w : na  
teraz, pozw olim y sobie g łó w n e  tu  przenieść! rysy z c ieka­
w ego  i roztoczonego ob iazu

« S m u tn o  i boleśnie jes t  patrzeć, —  od tych s łów  za­
czyna a u t o r —  do jak iego  s topnia  d uch o w ień s tw o  wiejskie 
jes t  u nas poniżonem  i przygniec ionem , tem  zaś sm utn ie j  
i boleśniej, że ono s a m o , pod p ew ny m  w zg lędem , d a ­
w ało  i da je  do tego powód i nie ma n aw e t  p ra w a  p o ­
wiedzieć na  pociechę sw oję : c ierp iem y to wszystko dla 
miłości Chrystusa . Nie tak ie  jest jego postępow anie , aby 
m ia ło  obudzać  w ludziach to n ieodzow ne współczucie dlii 
s tanu  du cho w n ego ,  tak wysokiego i boskiego; aby d lań  
zrodzić  w  ow ieczkach tę szczerą, serdeczną, d o b rą  wolę 
i tę miłość, s i lną jak  śm ierć ,  luó raby  m ogła zjednoczyć 
n ierozdzieln ie  kościół z owieczkam i jego, w  jedn em  ogól-  

I n e m  dążeniu  ku  celom niebieskim. » Gdzie leży przyczyna 
tego, w  czem jes t zło? pyln a u to r ; i  aby na to o d p o w ie ­
dzieć, przechodzi życie wiejskiego jere.ja, od  dz iec innych  
la t  jeg o ;  b o  jak  słusznie po w iada ,  to głębokie poniżenie 
d u ch o w ień s tw a  wiejskiego jes t koniecznym  sku tk iem  
ukszta łcen ia ,  jak ie  odbiera.

Z obaczem y później ,  jak ie  p rzy k ład y  ma przed oczym a 
syn popa w d o m u  w łasny m . Przychodzi n ak o m e c  dla 
niego czas na u k i ,  i oto w ysyła ją  gó do p ow ia tow ego  lu b  
g u b e rn ia ln ego  m iasta ,  do niższej szkoły d u c h o w n e j .  Nie 
wielu tak ich ,  ho  zaledwie d w ó ch  na stu się znajdzie księży, 
k tó ry m b y  środki dozw ala ły  umieścić  syna  n a  kw aterze  
jakiego porządnego  u rzędn ika ,  kup ca ,  lub księdza zacnego.
I kogoż tedy szukać  k w a te ry ?  U b ied n eg o  mieszczanina, 
o ds taw neg o  so lda ta  lu b  w d o w y ,  handlu jące j Bóg wie 
czem i w  jaki sp o só b ;  czasami u zakrys ly ana .  Cóż to d z ie ­
cko ośm io le tn ie  znajduje  w swojej" k w a te rz e ?  S prośne  
ubóstw o , k tó r e m u  tow arzyszą  rnerozdzielnie b ru d ,  g r u -  
b ijańs lw o  do zwierzęcości posun ię te ,  i najs traszniejsze 
złe na łogi ,  k tó rych  n ik t  n a w e t  u k ry w a ć  się nic stara. 
Gdybyz 011 ty lko patrzeć na to wszystko m u s i a ł ! Ale tak 
n ie  je s t :  p rzym uszają  go być n arzędz iem  lu b  uczestn ik iem  
wszelkiego rodza ju  n iecno t .  Posyła ją  go do karczm y po 
w ódkę ,  lu b  za kradzieżą w ió rów  i d r s w ,  k iedy n ie  ma 
czem w  piecu n ap a lić  i t. d .;  co wiecej : jes t on p o s ta ­
wiony w  konieczności dopuszczan ia  się rozm aity ch  p rz e ­
s tęp s tw .  T ak  np .  go spodars tw o , zkorisum ow aw szy  sam i, 
w  przeciągu d w ó c h  lu b  trzech  ty g o d n i , zapas żywności 
przyw ieziony  d la  s tud en ta  na  cały k w a r ta ł ,  k a rm ią  go 
po tem  clilebem i k apustą ,  na k tórę  i spojrzeć s traszno. Cóż 
m a  tedy począć  zgłodnia ły  m a le c ?  Jeżeli jes t  n ieśm ia łym , 
po  trzech  miesiącach rob i się z n iego szk ie le t ;  jeżeli tęgi, 
to k r a d n ie  lu b  szuka pożyw ien ia  iun em i,  nielepszego 10 - 
dzą ,p , sp o s o b n n i .  « Przeszłej z im y (m ów i au tor)  w tnie- 
śc icN .w idzie liśm y nas tępu jące  zdarzenie .  0  szóstej w ieczór, 
podczas trzeszczącego m rozu  w g ru d n iu ,  n a  progu  ce rkw i,  
s iu d e i i t  dziesięcioletni drży cały od  zima i g o r /k o  plącze. 
Co tobie ch ło p cz e?  czego "lak p łaczesz?  —  Boję się iść na

(*) Opisanije sielskoho duchoiucńslwa. Husskij Zaijrtiniezwjj Sbur- 
mli. IV. 1’aris, Franek.
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kw ate rę .  —  Dla czego?  —  Co gospodyr.i  ra n k iem  chciała 
posiać  po w ó d k ę ,  a że ju ż  było  czas iść ao  klasy, uc iekłem  
z d o m u .  K iedym  w róc ił  na  obiad , w y ttuk ła  m nie , w y pę­
dziła, i pow iedzia ła ,  że w ieczorem  jeszcze go i/e j  będzie . . .  
Przejęci litością, poszliśmy do gospodyni. Była to w d o w a  
kościelnego, b a rd zo  jeszcze m łoda ,  aie tęgo p i jana  : nie  
masz co g adać  z kobie tą  w tym  staniu, i zdaw ało  się n a m  
lepiej u w ia d o m ić  o tern inspektora .  Cóż z tą d ?  Na w szy­
stk ie  nasze ob jaśn ien ia  i p rośby , aby cn łop ca  w y b a ­
w ił  z takiego zgub neg o  o tocze n ia ,  in sp ek to r  o d p ow ia ­
d a ł  : to  do  pan a  nie należy, nie mięszaj się tam  gdzie 
cię nie proszą. Dowiedziałem się później, że ow a od rana  
do  wieczora  p ijana  baba, by ła  pod szczególną p ro tekcyą  
inspek to ra ,  i że sam rek o m en d u je  n a  tę kw a te rę  synów  
dosta tn ie jszych po pó w , k tó ry ch  podów czas tam  było  sze­
ś c i u ! . . .  » A u to r  dodaje  ■ N ic t y lk o  ic pow ią tow ych  ale n a ­
w et w gu bcrn ia lnych  m ia s tach  podobne w y p a d k i  są rzeczą  
zupełnie zw y cza jn ą .  Do zw ykłych  rzeczy należą także 
skórne  ch o ro by ,  pow szechnie  panujące  w7e w szystk ich  
szkołach wiejskich  ph th ir ia s is , lichen , th e r m in lu s , fa r u s ,  
scabies ; czasam i objaw iają  się między dziećmi i tak ie  
s ł a b o ś c i , o k tó rych  w sp o m in ać  s rom otn ie  i straszno; a 
i ci co n a lepszych  stają k w a te rach ,  nie są wolni od podo­
b n y c h  p lag  egipskich  : zarażają  się od  kolegów’, tak  pod 
w zględem  m o ra ln y m  jako  i f izycznym.

P o d  tak iem i to zg u b n ćm i w p ły w a m i  przepędza c h ło ­
p iec  sześć la t  najlepszych i na jw ażnie jszych w życiu. A 
jeśli się spy tam y, cóż czyni u rząd  szkolny aby zapobiedz 
tem u  z łe m u ?  Nic w ca le ,  odpow ie  n a m  a u to r ;  a to dla 
w ażny ch  powodów' : kw a tery  są  ź ród łem  dochodu dla  
d yrek to ra  i inspektora  szkó łek  duchow nych .  Raz wziąwszy 
łap ow e  od gospodarza  lub  gospodyni,  pano w ie  ci zosta­
w ia ją  Im zupe łną  wolnoś(TJ rob ien ia  z ch łopca m i co się 
podo ba .

W szystk ie  te  zaraźliw e w p ły w y  k w a te ry ,  m nie jb y  j e ­
szcze sżkodliw em i były dla ucznia , gdyby  na to znalazło 
się lekars tw o  w samej szkole. Ale tak  nie j e s t : w  szkole 
uczeń nic dob reg o  n ie  widzi.  Toż sam o w niej bioto, po- 
dobn iż  ta m ty m  a nieprzyjaźni m u ludzie, pod in n n ą  fo r ­
m ą ,  jednos ta jne  w'ciąż a straszne  zło wszelkiego rodzaju  
i ksz ta łtu .  S pójrzm y lip. n a  szkolne zab u d o w an ia .  N ik łby  
nie odgadł,  do czego są przeznaczone. Nie koszary  to, ani 
stajnie, ani ch lew y — ale jeszcze cóś gorszego : po w ię­
kszej części, są to ledw ie  trzy m ające  się n a  n o g a c h ,  za 
po m o cą  niezliczonych po dp o rek ,  resztki jak ichś  d o m ó w ,  
nie wiedzieć kiedy s taw ian y c h  ; gdzie w ia tr  h u la  w całej 
sw obodzie ,  gdzie najm nie jszy  deszcz p rzecieka ,  gdzie się 
g ro m adzą  całe zaspy śniegu. W ym ycie  lu b  zamiecenie 
podłog i ,  uw aża się tu za n ie d a ro w a n y  z b y te k ;  na przy ­
jazd tylko archierejn , posypuje  się ją  p iask iem . Opalać 
k lasy , podczas najsroższej n a w e t  zimy, poczj luje się za 
rzecz n iepo trzebną .  Klasy tak są ciasne, że uczniów ie lite­
raln ie  jedn i n a  d ru g ich  siedzą. W zimie, śnieg k tóry  przez 
szpary w ciska  się obficie, roz tapia  się od zgęszezonego 
p o w ie t r z a ; n a  podłodze robi się b ru d n e  b ło to . W  k w a ­
terze n iem niej b ło tno  w praw d z ie ,  ale przynajm nie j  ciepło : 
tu ,  w  k lasach , aby jnie zm arznąć ,  trzeba  w dziać  dw ie  lub 
trzy k a po ty  ; a kiedy wszyscy zasiędą ław k i i pow ietrze  za- 
gęstnieje, zaduch  pow sta je  n ie z n o ś n y ; nogi pogrążone 
w  biocie m a rz n ą  i całk iem  kostnieją, t a k  że po skończo­
nej klasie, uczn iow ie  chodzą  jak  na  szczudłach. Jakże 
to wszystko znoszą s tudenci ? Różnie : o d p ow iad a  autor. 
Ci co z n a tu ry  m a ją  zdrow ie  słabe, m uszą  u m ie r a ć ;  d r u ­
dzy, z m o cn ą  b u d o w ą  ciała, op łaca ją  tak i  poby t g o rą ­
czkam i l u b i u n e m i  chorobam i.

1 'rzechuilząc do zarządu szkolnego i nauczycieli  a u to r  
m o "*  : " Z d rże n ie m  serca  przys tępu jem y do  opisania 
tych lu d / i .  O pow iadać  m am y  cóś n ies łychanego ,  czego 
sob ie  w żaden  sposób w yobraz ić  n i e m o ż n a ;  a jed nak ,

i  sw iadkiem , że to wszystko p ra w d ą  co do litery. »
v,'}'cli0(lzą n ie  na jzdolniejs i uczn iow ie  

s e m m a r j o w  ale ci, którzy m a ją  szczęście, t . j .  p ieniądze, 
a lbo  na  Escie  za jm ują  wyższe miejsce —  za odznaczenie  
się w  teo logu , chociażby zresztą w cale  nie znali p rzed ­

m io tów , k tó re  w  szkole niższej daw ać  m ają . Nie py ta ją  
naw et k a n d y d a ta ,  czy p rzed m io t  na  który się podaje  po- 
niada jakotako. W  skutek  tego, u w iększość nauczycie li  
w  duchow nych  s zko ła ch  z łożonii j e s t  z  na jc iem nie jszych  
nieuków.  »

W  je d n y m  tylko p rzedm ioc ie  okazuje  większa część 
nauczycieli niepospolitą  zdolność : to jes t to sztuce w y d z ie ­
ran ia  m ien iędzy .  T a  plaga g łębokie  wszędzie rozpuściła 
korzeme, ale nigdzie tak śm iało  się nie ob jaw ia  jak  to d u ­
chownych s z k o ła c h , \u ducho w nych  zarządach  i  konsysto- 
rzach. Ojciec, p rzew o żący  ch łopca  do szkoły, m us i go 
s tawić przed dyrek to ra  i pięciu nauczycieli  : « S ta ­
w ić , znaczy to sam o co przynieść pieniędzy. » Od n a j ­
biedniejszego należy się 2 ru b l i  sr. d y rek to ro w i ,  a n a j­
mniej ru b la  każdem u z profesorów7. W szakże pop m usi 
im w yp łacać  cztery , lu b  na jm nie j  trzy razy tyle. ((Mó­
w im y :  na leży  się i m u s i ;  bo  ilość nie oznacza się p ra ­
wem, ale s am o w o lą  tego co bierze pieniądze. » Nic p o ­
mogą tu  p rośby , an i łzy n aw e t .  Kto m e  może złożyć 
w ym aganej su m m y  ((dostaje w  kark  i idzie za drzw i. » 
T a  sam a h is to rya  p o w ta rza  się po św ię tach  Bożego N a ro ­
dzenia , po W ielk ie jnocy  i po w akacy ach ,  w  c iągu całego 
kursu n au k .  Zapy ta  kto, d la c z e g o  ojciec d a j e ł a p n w e ?  
Dla tego, że b ia d a  tem u ch łopcu ,  k tórego  ojciec ch oć  raz 
nie opłaci się zw ierzchnikom  sz k o ły : zemsta o k ru tn a ,  nie- 
ugaszona, zwierzęca, ścigać go będzie od ra n a  do nocy , 
n a  każdym  k rok u .  Dość powiedzieć, że w je d n y m  dn iu ,  
od d w ó ch  profesorów7, s tu d en t  czasami dostaje  do  200 r ó ­
zeg i to nie na  ża r ty ;  bo stojący okok nauczyciel krzyczy,: 
mocniej,  mocniśj  1 Nie dosyć na  tem ; zaledwie uczeń 
podniesie się z ziemi, profesor rzuca się na niego z p ię­
ścią, w ali go książką, czćm i gdzie się z d a rzy ,  po uszach, 
po głow7ie, po tw arzy ,  w y ry w a  m u  cale garście  w7lo -  
sów, i t. d . ,  i t. d ((Zdarza się to dw a  lu b  trzy razy 
w c ią g u  tygodnia.  » S tudenc i nie śmieją naw e t  pom yśleć  
o skardze przed d y rek to rem  ; bo  za tą skargą  idzie n ieza­
w odn ie  k a ra ,  nie na  kata  profesora, ale n a  b iednego  s t u ­
den ta .  P o d  w zg lędem  zdzie rstwa, p an o w ie  ci p racu ją  
w spó lnem i s i lam i i zawsze wspierają  aię naw zajem . S tu ­
d en ta  co nie da ł  w7zią tku ,  n ie  zasłoni od icli ok ruc ieństw a  
an i postęp  w  n a u k a c h ,  ani najlepsze p row adzenie .  N ajza­
cniejszy chłopiec,  ale syn b iednego  księdza, zasieczony 
by w a  « l i te ra ln ie  zas ieczony  pod rózgam i. » .. .  « Dwa lata 
te m u ,  w  szkole N., ch ło pca  d w u n a s to  le tniego, uk a raneg o  
w ten sposób, jedyn ie  za to, że ojciec jego nie  p rzy p ro ­
w adził profesorowi k ro w y ,  luórą  ten osta tn i m ieć p r a ­
g ną ł ,  zaniesiono na rękach  do  d o m u ,  gdzie naza ju trz  
um ar ł .  I  takie ka ta s tro fy  się  n ie r z a d k o  z n a r z o ją . .. »

Ale nie na  tóm koniec zdz ie rs tw u . Najważniejszy w z ią -  
tek  daje  się przy p ro m ocy i  do klasy wyższej.  Ta operaeya  
odbyw7a się jak  n a s tę p u je :  Na miesiąc przed exam inam i,  
w szystk ich  uczn iów  posyła się do d o m ó w  z najsroższym  
rozkazem , aby  przynieśli  taką  a taką  s u m m ę ;  to m niej 
przyniesie , n ie  pójdzie do wyższej klasy, kto nio n ie  da, 
w y k luczonym  będzie ze szkoiy. Najwyższa o p ła ta ,  od b o ­
gatszych księży, dochodzi do 5 0 r. s r . ,  od najb iednie jszych  
d o  5 rub li .  N adchodz i w reszcie exam en  : kto m ó g ł ,  z a ­
płacił wiele żądano; biedniejsi u ta rg o w a l i  nieco z w y m a ­
ganej s u m m y ;  lycli co nic d ać  nie byli w7 stanie ,  .y p ę -  
dzono  srom otn ie ,  a dzieci ich w yg n an o  ze szkole.

Zbyteczną byłoby  rzeczą ,  po takim  p rzedw stęp ny m  
opisie, badać  s tanu  n a u k  i w d a w a ć  się w7 szczegóły, klag? 
a u to r  poci tym  w zg lędem  przytacza. Czemże może być 
n a u k a  w7 zak ładach ,  gdzie  uczn iów  uw ażają  w prost  za 
o w ce  do  strzyżenia , gdzie profesor greczyzny zaledwifi 
czytać um ie , gdzie ka tech izm  na pam ięć  w yrecy tow any , 
n ig dy  nieobjaśn iony , s tanow i ca łą  n a u k ę  religijną, gdzie 
zresztą p am ięć  sam a  jed y n ą  gra  rolę a rozum  i czucie t ę ­
p ie ją  pod co dz ienną  ch ło s tą?  Chłopiec kończy wreszcie  
l .u rs  szkoły niższej i tym lu b  ow ym  sposobem dosta je  się 
du  se rn in a ryu m . N auki z sobą g ru n to w n e j  n ie  w yn ió s ł  
żadnej ,  a widzieliśmy jaką  s traszną  w y n iós ł  zarazę  i 
z k w a te ry  i z klas. Zatar ło  się w  n im  wszelkie  uczucie 
m o ra ln e .  Bez w strę tu  spogląda  na  na jbezw sydnie jszą  ro z ­
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pustę. O bchodzono się z n jn l  ze zwierzęcą srogością, i on  
także będzie o k ru tn y m  Z ojca jego w y duszano  pien iądze: 
i on b ę iz ie  zdzierał Kiedy się u d a ;  jeśli n ap rzy k ład  zosta­
n ie  au d y to re m  lub  starszym uczniem . S ł o w e m , w szy­
s tko  złe, k tó re  go otaczało n a  kw a te rze  i w  szkole, zawsze 
się w n im  o db ijać  będzie.) « W y j ą t k i  b ardzo  są r za dk ie .  »

W  p ro g ram ie  n a u k  d a w an y c h  w  sem ina ry ach ,  z n a jd u ­
jem y  : teologią, filozofią, re to ryk ę ,  m a tem a ty k ę ,  fizykę, 
ag ro n o m ią ,  m edycynę ,  i t. d. Na teologia, ró w n ie  jak na  
filozofia i re to rykę, przeznacza  się d w a  lata. « W szys tk ie ­
go, na nieszczęście, da ją  po troszku  ; ale to potroszltu ,  b li-  
zko gran iczy  z n ic z im .  » T ak  że ostatecznie, uczeń w y ­
chodzący z se m in a ry u m ,  nie jes t  ani teologiem , ani f ilo­
zofem, ani a g ro n o m em , ani m ed yk iem . Gorzej jeszcze jak  
z n a u k ą ,  m a  się z jego uksz ta łcen iem  m o ra ln ćm .

Z acznijm y od naczeln ików  i nauczycie li .  R ek to r  jes t 
n a jw ażn ie jszą  figurą w  se m in a ry u m . R ek to rem  tym  jest 
zawsze m n ic h .  N aw et w razie że uczony ,  nie ma on ża­
d n e g o  w y obrażen ia  o życiu rzeczyw is tem , na k tó re  księża 
świeccy tak  m ocn y  w p ły m  w y w ie rać  m ają. Ale : « Niech 
k to  chce przejdzie  Rossyą z k ońca  w  koniec  i p rzys łucha  
s ię p iln ie  co m ów ią  o rek to ra ch  sem in a ry ó w  ; dz iw ne  on 
posłyszy o n ich  rzeczy! . . .  »

Nauczyciele w se m in a ryach  są po większej części m a ­
g is t r a m i ;  ale p o m im o  tego, rzadko  bardzo  przynoszą 
uczniom korzyść  należną . P rzyczyną  tego jes t is tniejąca 
r u ty n a  \ b y  ty lko uczeń skończył k u rs  akad em ii ,  robią  
go na tychm ias t  profesorem , chociaż się wcale na  pedagoga 
n ie  kwalif ikuje , choć  d w ó c h  s łów  porządnie  złożyć nie 
potrafi.

I tu ,  jak  w szkołach niższych, profesor  każe  uczyć się 
n a  p am ięć  i na  tern się wszystko kończy. Uczniowie p a ­
trzą na teologią tak  ja k  i na  k ażdą  in n ą  n a u k ę ,  « to jest 
jak  na  brzem ię , od  k tórego  radziby  się jak  najspieszniej 
w yzwolić .»  Czego sic n a  p am ięć  nauczą, to pam ięta ją  poty 
tyłku, póki są w  s e m in a ry u m ;  po ro k u  lu b  dwc^-h la tach  
p rzeby ty ch  r,a paraf ii ,  zapom ina ją  wszystkiego i nie  są 
w staniej ob jaśnić  najm nie jszego  do gm atu .  Od arch ire ja  
do ostatniego inspek to ra  s e m in a ry ó w ,  każden o to się 
ty lko s t a r a , aby  uczniowie drżeli przed n i m ; n ie d b a -  
jąc  b y n a jm n ie i  o pozyskanie  ich zaufania  lu b  miłości. 
« Karz w szystk ich  Dez 1 itości, a  hędą  się ciebie bali » ■ taki 
jest sys tem zarządu  w  sem inaryach .  « O filozofii śmiech 
m ó w ić  : jes t  to zbiór rożn o ro dn ego  m ęd rk o w an ia ,  gdzie 
n ie  m a  żadnej jasnej myśli.  » 0  in n y ch  p rzedm io tach ,  
n a w e t  o ag ron om ii  i m edycyn ie ,  to sam o m ożna p o w ie ­
dzieć. W y k ład  ich jest zupełnie  p o w ie rzc h o w n y  i bez ża - 
dnego  p rak tyczn ego  zastosow ania . P ro feso row ie  języków 
trancu zk iego  i n iem ieck iego , bez na jm nie jszego  w y ją tk u ,  
czytać n aw e t  w  tych językach  nie umieją" Ł ac in ą  i g re -  
czyzną uczn iow ie  n ie  za jm ują  się wcale. P rzy  ty lu  p rzed ­
m io tach  n iepo trzebnych ,  re p reze n to w an y ch  przez n ieu ­
ków  a przez uczn ió w  w y ś m i a n y c h , tyle m a rn u je  się 
czasu, że na n auk ę  w łaśc iw ą ,  sem inarzyści obracają  naj­
więcej dw ie  godziny  n a  dzień . P rofesorow ie  p rzedm io tów , 
k tó re  d la  uczn iów  są p b o ję tn ć m i ,  za ledwie k w ad ran s  lub  
pół godziny przepędzają  w  k la s ie ; a  czas ten k ró tk i p r z e ­
chodzi zawsze na  gaw ędzie ,  żar tach , i t.  d. Sam i n a w e t  
iiaucżyciclc g łó w n ych  n a u k ,  n ie  więfcćj okazują g o r l iw o ­
śc i ;  pięć .,w a d ra n s ó w ,  uw aża  się aż n ad to  w ysta rcza ją -  
ceini na  lekcyą. W  tych  d łu g ich  « e n l r 'a k ta c h »  uczn iow ie  
zajęci są czczą g a om d na ,  lun  czy tan iem  wszelkiego ro ­
dzaju  sp rośnych  książek, jakie im w p a d n ą  pod rękę.

Możemy z tego sądzić o su m m ie  wiadomości,  jakich m ło ­
dzież n a b y w a  w  sem inaryacli.  Z obaczm yż ją teraz n a  
k w a te rach .  W iększa część ich, tak  ja k  uczniow ie  szkół 
n iższych ,  lokują  się u  b iednego  mieszczanina, soldala ,  
w do w y  lu b  koście lnego (to jes t u  luozi bardzo  podejrza­
nej m ora lno śc i ) .  W p ły w  takiego tow arzys tw a  jest konie­
cznie f a t a l n y m , zwłaszcza :e dusza  m łodego  ucznia  
już przes iąkła  zepsuciem  i b ru d e m  podczas p o by tu  w szko­
łach niższych. Dalszy to c iąg  d a w n e g o  t r y b u ;  t j i k o ż e  
rzecz się m a  teraz o d w ro tn ie :  że gdy  w  uiższycli szkołach 
uczn iow ie  byli n a  usługi gospodarzy ,  tu  gospodarze  są

n a  usługi uczn iów  Nic powszedniejszego jak  widzieć s e ­
m in a rzy s tó w  z fajką, przy k a r tach  i w ódce  ; « zdarza się 
i go rs ie  rzeczy widzieć, a to do tego stopią ,  że m ó w ić  o 
tern nie śm iem y. » W izy ty  in spek to rów  n a  k i lk u se t  
u czn iów  rozs ianych  po calem m ‘eście, są tylko n o m in a l ­
n y m  dozorem  ; bezpośredni zaś dozorcy, starsi sem inarzy­
ści, sam i p ierwsi biorą u dz ia ł  w e wszystkich, nie zawsze 
n iew in n y ch  zabaw ach .  Co się po  n ocach  dzieje, podczas 
k tó ry ch  odw iedz iny  inspektorsk ie  n ig dy  nie zagrażają ,  
tego powiedzieć nie m a m y  potrzeby .

A u to r  w  tćm  miejscu  pow sta je  na  w yższe d u c h o w ie ń ­
stwo, k tó re  d la  u trzy m an ia  księży wiejskich w ciem nocie ,  
a za tem  i niewolniczej podległości ,  odrzuca  wszelkie u l e ­
pszenia, jak ie  sam  rząd miał z a m ia r  w p ro w ad z ić  : m ia ­
now ic ie  założenie konw ik tów ' d la  seminarzystów ', 
gdzieby w spóln ie  pod ścisłym dozo rem  mieszkać  mogli.  
W yrzuca  im  także, że kiedy Mikołaj chciał przeznaczyć 
pensye p leb ano m , b iskupi oświadczyli że jćj popi w iejscy  
n ie  po trzebują .  « Nie trzeba pensy i m ów ic ie ,  w y  bez- 
żenni p ra łac i ,  k tó rzy  ś lub ow aw szy  dobrow o ln ie  w s trze­
mięźliwość i zakonne  u bóstw o , zbieracie jednakże ,  po ­
m im o  to, skw ap liw ie  dziesiątki i s ta tysięcy d och od u  na 
ro k ,  nie dosyć na  tem  : każdy  m o n a s ty r  jest dla  w as 
a r e n d ą ;  a  pensyi także nie odrzucacie .  I n a  co w a m  to 
w szystko?  Na k u c h n ią ,  na jed w a b ie ,  n a  ax am ity ,  na sob o ­
low e szuby, n a  uposażenie synoioic  i ich d z i e c i ! b o  i do 
czegóż to już  nie doszło zgorszenie w  cerkw i p ra w o s ła ­
wnej'! I wy m ów icie ,  że pensya  n iepotrzebna b iedn em u  
księdzu w iejskiem u, k tó ry  za 'jakie sto rub l i ,  w  sposób  
często nieuczciwy z para f ian  u zyskanych ,  u t r zym ać  m us i  
rodz inę  złożoną z dziesięciu o s ó b ! . . . . »

Kończąc opis życia sem inarzystów , au to r  doda je  jako  
fakt ch a rak te rys tyczny ,  że u czn io w ie  w  niedzielę ty lko  i  
święta  obow iązan i są byw a ć  n a  m s z y .

O d k ładam y  do n as tęp neg o  n u m e r u  d ru g ą  cześć obrazu ,  
n iem nie j  sm u tn ą ,  a rów nież  naucza jącą .

U proszeni jes teśm y o zamieszczenie  n a s tę p u ją c y c h  
w ierszów  :

P an  lir. P io t r  Moszyński z K rakow a, przesiał w y d a w c o m  
P i s m  A d a m a  M i c k i e w i c z a ,  w łasnoręczny  a lb u m  
spisany przez poetę, a of iarow any w  r .  1829 przez Ma- 
ry a n a  Piaseckiego p a n u  Moszyńskiem u, w ów czas  w ię ­
źniow ie  P e tro p aw ło w sk ić j  io r tecy .  A lb u m  ten  zaw ie ra ­
ją c y  wiele n ieogłoszonych d o tąd  wiersz.ów, a liczne w a ­
r i a n t y  z u tw o ró w  już d r u k o w a n y c h ,  po d o k ład n e m  jego 
przep isan iu  w  p rzeciągu  d n i  k ilku ,  odes łany  został szano­
w n e m u  w łaśc ic ie low i.  P an  lir. Moszyński,  w  o b y w a te l -  
skićj m yśli ,  rozstał się ch w ilo w o  z p am ią tką ,  k tóra  pod  tylą 
w g lę d a m i m us i  m u  być  tak d ro gą  : i w ydaw cy  czują się 
w  obow iązku  pub licznego  p od z iękow an ia  m u  za tę — nie 
im , a le  n a rodow ój l i te ra turze  w y r z ą d z o n ą  przysługę.

P odobneż  dzięki, i w tćm sam em  uczuciu , sk ładają  w y ­
daw cy  p a n u  Jan o w i h r .  Dz.ialyńskiemu, za łaskaw e udzie­
len ie  im  p ie rw o tneg o  rę k o p ism u  111 Części Dziadów, 
o f iarow anego n ieg d y ś  przez poetę ś. p! Klaudyi z Działyń- 
skich Potockiej , tudzież k o re s p o n d e n c j i  Mickiewicza 
z G arczyńskiin .

Przy  spe łn ien iu  tak  m iłego dla n ich  obow iązku ,  w y d a ­
w cy p ow ta rza ją  w im ien iu  Rodziny zm arłego  poety w y r a ­
żoną w  p ro  ipekcie us i ln ą  p rośbę  do w szystk ich  os"ób, 
pos iad a jący ch  jakiekolwiek rękop ism a Mickiewicza , o 
p rzes łan ie  t a k o w y c h ,  i choćby  n a  czas jak  na jk ró tszy ,  
pod w sk azany m  adresem . Z w ro t  p rę d k i  i n ieuszkodzony  
p nw ierzony ili  m a n u sk ry p tó w , jeszcze raz i na ju ro czy -  

ściej się niniejszem zaręcza.

l i e d a k t o r ,  F c l ix  W  r o t k o w s i u .

d r u k a r n i  L ,  M a k t i n e t ,  p rz y  ul icy M iunuu .


